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BIULETYN SOCJOLOGII RELIGII

Z aw arto ść : I. D ZIA ŁA LN O ŚĆ  D U SZ PA ST E R SK A  K O ŚC IO ŁA  A Z A A N G A ­
ŻO W A N IE PO LITY C ZN E . P o d staw y  politycznego  zaangażow an ia  K o śc io ła .—·
1. K ościół p osiada  św iadom ość sw ej m is ji w obec św ia ta . ■— 2. K ościół a n ­
gażu je  się w  sp raw y  po lityczne  w  im ię zasad  życia społecznego w y p raco w a­
nych  przez  ka to lick ie  nauczan ie  społeczne. II. W IE R ZE N IA  LUD OW E 
W  ŚW IE T LE  P IS M  O SK A R A  K O LB ER G A . 1. Ś w ia t nadzm ysłow y . —
2. P rzesąd y , gusła  i zabobony  *.

I. D ZIA Ł A L N O ŚĆ  D U SZ PA ST E R SK A  K O ŚC IO ŁA  
A ZA A N G A ŻO W A N IE PO LITY C ZN E

K ościół w  o s ta tn ich  czasach  dokonał g ru n to w n e j a u to re f le k s ji o k re ś la ją c  
jednoznaczn ie , że je s t „pow szechnym  sa k ra m e n te m  zb aw ien ia” u k azu ją cy m  
i za razem  rea lizu jący m  ta jem n icę  m iłości Boga do człow ieka к Z ad an ie  to 
sp e łn ia ł w  przeszłości i spe łn ia  obecnie poprzez  dzieło ew angelizac ji. S a ­
m ośw iadom ość K ościoła n a  po lu  m is ji ew ange lizacy jne j św ia ta  osiągnęła  
sw ój szczytow y w y ra z  w  czasie o b rad  S ynodu  B iskupów  1974 r. O kreślono  
tam , że K ościół je s t n ie  ty lk o  obecny w e w spó łczesnym  św iecie, o czym  
m ów ił Sobór W a ty k a ń sk i II, a le  z ad an iem  K ościo ła je s t ew angelizac ja  w sp ó ł­
czesnego ś w ia ta 2. Ś w ia t w  ty m  u jęc iu  s ta je  się p rzedm io tem  ew angelizacji, 
„gdyż synod  m ów i n ie  o sam ej ty lko  ew angelizac ji «w  św iecie», a le  o ew a n ­
ge lizac ji tegoż św ia ta ” 3 W yraża  się p rzez  to  ścisły  zw iązek  m iędzy  sam ą 
E w angelią  a  św ia tem . W  ew angelizac ji chodzi o n a św ie tlen ie  ta jem n icy  św ia ­
ta  i człow ieka z Bożej pe rsp ek ty w y .

W  ty m  m om encie staj.em y p rzed  zag ad n ien iem  s to su n k u  ew angelizac ji, 
o b e jm u jące j całego człow ieka, do rozw o ju  społecznego i zw iązanych  z n im  
zag ad n ień  społecznych, ekonom icznych  i po litycznych . In n y m i słow y rodzi 
się p rob lem  s to su n k u  d u szp as te rs tw a  do zag ad n ień  spo łecznych  i politycznych . 
O bow iązek ew angelizac ji spoczyw a w p raw d z ie  n a  ca łym  L udzie  B ożym , je d ­
n ak  e x  pro fesso  pow ołan i są  do tego  d u szp aste rze  i h ie ra rch ia .

Często fo rm u ło w an y  je s t za rzu t, że K ościół z a jm u je  się sp raw am i p o li­
tycznym i, że u p ra w ia  po litykę , k tó ra  n ie  je s t p rzedm io tem  jego działalności. 
M ów i się o u p o lity czn ien iu  duchow ieństw a , o zapoznan iu  jego is to tn e j d z ia ­
ła lnośc i n a  rzecz po lityk i. N ależy w ięc postaw ić  p y tan ie , czy K ościół i du sz­
p as te rze  m a ją  p raw o  zajm ow ać się sp raw am i spo łeczno-po litycznym i i czy 
dziedz ina po lity k i pozosta je  w y łączn ie  dom eną u g ru p o w ań  po litycznych  i p ro ­
fes jona lis tów . A jeśli K ośció ł m a  ta k ie  p raw o , to  sk ąd  ono w yp ływ a? D la 
jaśn ie jszego  u jęc ia  zag ad n ien ia  na  w stęp ie  zo staną  p rzeana lizow ane  k luczow e 
po jęc ia  dotyczące nasze j p ro b lem aty k i.

* B iu le ty n  socjo logii re lig ii p rzy go tow u je  Z ak ład  Socjologii R elig ii K U L 
pod k ie ru n k ie m  ks. W ład y sław a P i w o w a r s k i e g o .  R ed ak to rem  obecne­
go n u m eru  je s t ks. K azim ierz  R у с z a n, L ub lin .

1 G a u d iu m  e t spes  45.
2 K a rd y n a ł K a ro l W o j t y ł a ,  E w angelizacja  w spó łczesnego  św ia ta . R e ­

lacja  teo log iczna  na S yn o d z ie  B isk u p ó w  1974, Z n ak  27(1975) 427.
3 T a m że , 428.



B IU L E T Y N  S O C JO L O G II R E L IG II

N ie w n ik a ją c  w  szczegółow e ro zw ażan ia  n a  te m a t różnych  d efin ic ji te ­
o log ii p rak ty czn e j czy d u szp as te rs tw a , pod po jęc iem  „d u szp as te rs tw o ” ro zu ­
m ieć  będziem y dzia ła lność  L u d u  Bożego, czyli całego K ościoła, zm ie rza jącą  
w  sposób zo rgan izow any  i z ap lan o w an y  do a k tu a liz a c ji zbaw czego dzieła 
C h ry s tu sa  w  k o n k re tn y c h  w a ru n k a c h  m ie jsca  i c z a s u 4. A k tu a liz ac ja  zb aw ­
czego dzie ła  C h ry s tu sa  zm ierza  do p rzen ik n ięc ia  w a rto śc iam i C h rystu sow ej 
p ra w d y  w szystk ich  dziedz in  życia — do zb aw ien ia  całego człow ieka. D oko­
n u je  się to  trz e m a  sposobam i: p rzez  g łoszenie S łow a („Idźcie n a  cały  św ia t, 
g łoście  E w angelię  w szy stk iem u  s tw o rzen iu ”, M k 16, 15); p rzez  u d z ie lan ie  
sa k ra m e n tó w  — szczególnie p rzez  sp raw o w an ie  E u ch a ry s tii; p rzez  k o n sek w en ­
tn e  św iadectw o  życia ch rześc ijań sk iego  w y raża jące  się szczególnie w  m iłości, 
poprzez  k tó rą  b u d u je  się w spó lno tę  d o b ra  i  życzliw ości. D ziała lność d u sz ­
p a s te rsk a  je s t u dz ia łem  całego L u d u  Bożego —  św ieck ich  i duchow nych , k a ż ­
dej k a teg o rii L u d u  Bożego, zgodnie z je j m ie jscem  w  K ościele i z ad an iam i 
w y n ik a jąc y m i z p rzy ję ty ch  sak ram en tó w . T ych  trz ech  sposobów  rea liz ac ji 
m is ji d u szp as te rsk ie j n ie  m ożna tra k to w a ć  oddzieln ie. S ą one k o m p lem en ­
ta r n e  do tego  s topn ia , że ty lk o  au ten ty czn e  życie ch rześc ijań sk ie  p o d trzy m y ­
w an e  przez  Słow o i s a k ra m e n ty  s ta je  się sku teczn y m  śro d k iem  ew angeli­
zacji.

M isji sw o je j nie sp e łn ia  K ościół w  p różni, gdzieś n a  od ludziu , a le  zaw sze 
sp e łn ia ł i sp e łn ia  ją  w  k o n k re tn y c h  u k ład ac h  społecznych  i po litycznych . 
K ościół p rzen ik a  społeczeństw o. C złonkow ie spo łeczeństw a są  zarazem  człon­
k a m i K ościoła, p rzez  co te  dw ie s tru k tu ry  u z u p e łn ia ją  się. W ynika  s tąd  b a r ­
dzo duży  w p ły w  K ościoła n a  spo łeczeństw o, n a  jego p ro fil m o ra ln y  i od ­
w ro tn ie . W zw iązku  z ty m  m ożna spo tkać  się co n a jm n ie j z trz e m a  p o sta ­
w a m i w obec K ościoła: ze sp rzy jan iem  K ościołow i i z p ró b am i w y k o rzy stan ia  
go d la  celów  społecznych; z w rogością  do s tru k tu r , kościelnych , ze sp rzec i­
w ian iem  się jego dzia ła lności, lu b  z pow ażnym  je j og ran iczan iem , szczegól­
n ie  w ów czas, gdy w y s tęp u je  n iezgodność zasad  i kan o n ó w  dz ia łan ia  p a ń s tw a  
.i K ościoła; z p o staw ą  sym biozy, k tó ra  po lega n a  zrozum ien iu  i u zn an iu  w za­
jem n y ch  k o m petenc ji, zad ań  i specyfik i „ p a rtn e ró w ” b u d u jący c h  dobro  
w spó lne .

Słow o „p o lity k a”, w yw odzące się z języka  greck iego  (polis  — m iasto , 
państw o), oznacza odpow iedz ia lną  obecność oby w ate la  w  życiu  w spó lno ty , 
oznacza człow ieka w  bu d o w an iu  h is to r i i5. O w a odpow iedzia lność w y ra ż a  się 
w  jak ie jk o lw iek  działalności, p rzez  k tó rą  jed n o s tk a  uczestn iczy  w  życiu spo­
łecznym . Z auw ażyć też  m ożna, że zak res  uczes tn ic tw a  w  życiu  spo łecznym  
d aw n ie j by ł o w ie le  w ęższy niż obecnie . To poszerzen ie  je s t w y n ik iem  g w ał­
to w n y ch  p rzem ian  d o k o n u jących  się w  czasach  obecnych  o raz  u w a ru n k o w a ń  
ekonom icznych , spo łecznych  i k u ltu ro w y ch . M ożna za tem  w yróżn ić  dw a ro ­
dza je  zaangażow an ia  po litycznego: zaangażow an ie  w  sensie  spo łeczno -ku l­
tu ro w y m  oraz  w  sensie  p rak ty czn y m .

Z aangażow an ie  po lityczne  w  sensie spo łeczn o -k u ltu ro w y m  polega na  do­
św iad czen iu  osobistym , n a  p rzeży w an iu  sy tu a c ji n a ro d u  czy św ia ta . D otyczy 
■ono każdej osoby, k ażde j g ru p y  społecznej. C złonkow ie bow iem  społeczeństw a 
ju ż  p rzez  sam  fa k t is tn ien ia  i p o s tępow an ia  w  sposób odpow iedz ia lny  — 
in d y w id u a ln ie  czy zbiorow o ·— są zm uszen i do „za jm ow an ia  się p o lity k ą ” 6. 
T e n  rodza j ud z ia łu  w  po lityce  je s t szeroko po ję ty m  zaangażow an iem  ro zu ­
m ian y m  jak o  d z ia łan ie  n a  p łaszczyźnie w arto śc i i obyczajów  obyw ate lsk ich , 
sk ie ro w a n y c h  do p rzek sz ta łcan ia  życia społecznego.

Z aangażow an ie  po lityczne  w  sensie  p ra x is  oznacza p rak ty czn e  po d e jm o ­

4 P o r. W. P  i w  o w  a r  sk  i, P e rsp e k ty w a  teologiczna a p e r sp e k ty w a  so­
c jo log iczna  w  duszp a ste rs tw ie , C h rześc ijan in  w  św iecie, 1973, n r  26/6, 31.

5 B. S o r g e ,  E w angelizacja  a zaangażow anie  p o lityczne , C h rześc ijan in  
w  św iecie  1975 n r  33/1, 54.

6 T am że , 55.
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w a n ie  decyzji i a k c ji zm ie rza jący ch  do re a liz a c ji w ypracow anego  m odelu  
spo łeczno-po litycznego . D ecyzje te  po d e jm o w an e  są przez p a r tie  po lityczne, 
zw iązk i zaw odow e, rządy , o rg an izac je  m iędzynarodow e itp . O w a p ra x is  po­
lity czn a  po lega n a  w yborze  d róg  i środków  rea liz ac ji w y b ra n y c h  w arto śc i 
w  k o n k re tn y c h  zm ien ia jący ch  się w a ru n k a c h . W ym aga ona k o m p e ten c ji 
w  dziedz inach : ekonom icznej, sy n d y k a ln e j, o rgan izacy jn e j, filozoficznej itp .7 
i  je s t w y n ik iem  osobistego akcesu .

M iędzy p ie rw szy m  a  d ru g im  ro d za jem  zaan g ażo w an ia  po litycznego  is tn ie je  
ścisły  zw iązek , gdyż zaangażow an ie  w  dziedzin ie  w a rto śc i i obyczajów  n ie  
m oże pozostaw ać  bez w p ły w u  n a  p ra x is  p o lityczną  i odw ro tn ie . W ynikać  s tąd  
m oże pom ieszan ie  po jęć ro zu m ien ia  p o lity k i i czyn ien ie  za rzu tó w  z tego, 
■co je s t obow iązk iem  odpow iedzia lnego  cz łonka społeczności p ań stw o w ej.

C zynne uczestn ic tw o  d u ch o w ień stw a  w  po litycznej p ra x is  p rzyn iosło  
K ościo łow i bogate  dośw iadczen ia  zarów no  pozy tyw ne, ja k  i nega tyw ne . W  od­
n ie s ien iu  do p ra x is  po lityczne j duchow nych  K ościoła kato lick iego  n ie  m a 
w ą tp liw o śc i, gdyż now y K odeks P ra w a  K anonicznego  w ypow iada  się je d ­
noznaczn ie  w  te j m a te r i i  i z a b ra n ia  duchow nym  czynnego u dz ia łu  w  p a rtia c h  
p o lity czn y ch  o raz  p e łn ien ia  k ie row n iczych  fu n k c ji w  zw iązkach  zaw odo­
w ych , chyba że k o m p e te n tn a  w ładza  kośc ie lna  s tw ierdz i, że je s t to  n ieo ­
d zow ne d la  och rony  p ra w  K ościoła a lbo  d la  pom nożen ia  d o b ra  w sp ó ln e g o 8.

P o d staw y  politycznego  zaangażow an ia  K ościoła

K ościół czu je  się pow ołany  do zab ie ra n ia  g łosu w  p ie rw szy m  rzędzie  
w  sp raw ach  d o k try n a ln y ch . Ja k o  nauczyc ie l i s tróż  p ra w a  n a tu ra ln e g o  m oże 
w yrażać  sw e zdan ie  o raz  oceniać k ie ru n k i spo łeczno-gospodarcze. Jak k o lw iek  
bezpośredn io  n ie  z a jm u ją  się one sp ra w a m i re lig ijn y m i, czasam i je d n a k  s to ją  
w  sprzeczności z p raw em  n a tu ra ln y m , z p ra w d ą  o b jaw ioną  przez  B oga lub  
z  celem  osta teczn y m  człow ieka. T ak  G r z e g o r z  X V I w  M irari vos  p o tę ­
p ia  libera lizm , P i u s  X I w  N on  аЪЪгатъ bisogno  p o tęp ia  faszyzm , w  M it 
b re n n e n d e r  Sorge  n a ro d o w y  socjalizm ...

C h a rak te ry s ty czn e  są  w ypow iedzi K o n g reg ac ji do S p raw  N au k i W iary  
n a  te m a t p rak ty czn y ch  rezu lta tó w  u p ra w ia n e j p rzez  n iek tó ry ch  teo log ii w y ­
zw o len ia : „T rzeba  nap ię tn o w ać  d e s tru k c y jn ą  iluzję , o tw ie ra jącą  b ram y  d la  
no w y ch  zn iew oleń , w y stęp u jącą  w  sy s tem aty czn y m  u c iek a n iu  się do p rz e ­
m ocy, p rzed s taw ian e j jak o  n iezb ęd n a  d roga  w yzw olen ia . Z ostan ie  po tęp iona  
ró w n ież  energ iczn ie  przem oc w łaśc ic ie li w obec ubogich , sam ow ola  polic ji, 
podobn ie  ja k  w szystk ie  fo rm y  p rzem ocy  z in s ty tu c jo n a lizo w an e j w  postac i 
sy s tem u  ad m in is tracy jn eg o . W ty ch  dziedz inach  trz e b a  um ieć w yciągnąć  
n a u k ę  z trag iczn y ch  dośw iadczeń , ja k ic h  doznała  i jeszcze doznaje  h is to ria  
naszego stu lec ia . N ie m ożna rów nież  zaakcep tow ać  zaw in ione j b ie rnośc i w ładz  
pu b liczn y ch  w  sy stem ach  dem okra tycznych , gdzie sy tu a c ja  spo łeczna w ie lk ie j 
liczby  m ężczyzn i k o b ie t d a lek a  je s t od tego, aby  odpow iadała  tem u , czego 
w y m a g a ją  u p ra w n ie n ia  jednostkow e i społeczne zag w aran to w an e  k o n s ty ­
tu c ją ” 9.

K ościół czu je  się też  pow o łany  do in te rw e n c ji w  sp raw ach  p rak ty czn y ch , 
je ś li  p o s tępow an ie  ludzk ie  m a n a  sobie znam ię  g rzechu  (ra tione  peccati). 
W ładzy  koście lnej pod lega  jed y n ie  m o m en t re lig ijn y  czy m o ra ln y , sam a zaś 
sp ra w a  ·—· ty lk o  pośredn io . Je ś li jak ie ś  p rak ty czn e  sp raw y  n ie  n a ru s z a ją  
p ra w a  ob jaw ionego  a n i p ra w a  n a tu ra ln e g o  i n ie  odnoszą się do celu  o s ta ­
tecznego  człow ieka, w ów czas K ościół n ie  je s t k o m p e ten tn y  do o rzek an ia  
o n iej.

7 T a m że , 56.
8 C odex lu r is  C anonici, c an  287 § 2.
9 In s tru k c ja  o c h rze śc ija ń sk ie j w o lności i w y zw o le n iu  76.
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J a k ie  w ięc m ożna p rzy toczyć ra c je  p rzem aw ia jące  za tym , że K ościół, 
a  w ięc n ie  ty lk o  św ieccy, a le  i h ie ra rc h ia  m a  p raw o  zab ie rać  głos w  sp ra ­
w ach  po litycznych  i społecznych?

1. K ościół p osiada  św iadom ość sw e j m is ji w obec św ia ta

Ja k k o lw ie k  K ościół m a  cele ponadczasow e, ponaddoczesne, ich  re a liz a c ja  
do k o n u je  się w  życiu lu d zk im  w  ok reślonych  w a ru n k a c h  czasow ych  i spo­
łeczn o -k u ltu ro w y ch . R zeczyw istość ta  u ła tw ia  lu b  u tru d n ia  sp raw o w an ie  tego  
p o słan n ic tw a . P oprzez  to p o słann ic tw o  K ościół zm ierza  do tego, by te n  św ia t 
(s to sunk i w  n im  panu jące) czynić b ard z ie j ludzk im , b a rd z ie j ch rześc ijań sk im . 
To w tó rn e  pow o łan ie  je s t ściśle zw iązane z podstaw ow ym  p ow o łan iem  i jedno  
bez d rug iego  n ie  m oże być rea lizow ane . K sz ta łtu jąc  cz łow ieka n a  w zór 
C h ry s tu sa  w  jego życiu  osobistym , K ościół w p ły w a n a  k sz ta łt życia spo­
łecznego, k tó re  je s t tw orzone  przez  ludzi. C zynien ie  św ia ta  b ard z ie j ludzk im  
u ła tw ia  za razem  dzieło ew angelizacji, k tó re  je s t u w aru n k o w an e  poziom em  
życia  społecznego. W y stęp u je  tu  specyficzne sp rzężen ie  z w ro tn e 10.

W  sposób zupełn ie  jednoznaczny  re la c ja  m iędzy  p o lity k ą  a ew ange liza­
c ją  zo sta ła  w y rażo n a  n a  Synodzie  B iskupów  w  1974 r. T am  w  sw ej re la c ji 
teo log icznej k a rd y n a ł K a ro l W o j t y ł a  zaznaczył: „B ardzo  dużą w agę p rz y ­
p isu je  się dziś w yzw o len iu  spo łecznem u i ekonom icznem u. «O soba lu d zk a  
m a być zbaw iona — uczy S obór W aty k ań sk i II  —  a  ludzk ie  spo łeczeństw o 
odnow ione» (K DK  3). T ym czasem  w olność spo łeczna i ekonom iczna je s t u za­
leżn io n a  od s t ru k tu r  po litycznych  bądź  w  sk a li na ro d o w ej, bądź m iędzy ­
n a rodow ej. W szystko to — choć bezpośredn io  i ze sw ej n a tu ry  n ie  na leży  do 
p o słan n ic tw a  K ościo ła  —■ w iąże  się jed n ak  pośredn io  i często bardzo  b lisko  
z obow iązkiem  obrony  i rozpow szechn ian ia  w  św iecie  sp raw ied liw ośc i i po ­
ko ju . J e s t to  zad an ie  ew angeliczne, gdyż sam  C h ry stu s je s t nazy w an y  K sięciem  
P o k o ju , a  now y człow iek, m a jący  upodobnić  się do tego  w zoru , «został s tw o ­
rzony  w  sp raw ied liw ośc i i p raw d z iw e j w olności» (Ef 4. 24). W ty m  sensie  
sp raw y  w yzw olen ia  społecznego i ekonom icznego w chodzą w  zak res  dz ia ła l­
ności ew an g elizacy jn e j, ja k  to  p o tw ie rd za ją  liczne do k u m en ty  nauczyc ie l­
skiego u rzęd u  pap ieży , począw szy od końca  X IX  w ieku , a  tak że  s tanow isko  
S obo ru  W atykańsk iego  II  (...). Szczerze za tem  należy  poszuk iw ać p raw d z iw e j 
w o lności i p e łn e j godności osoby lu d zk ie j ta k  przecież głośno p o stu lo w an ej 
p rzez  w spółczesne spo łeczeństw a w  różnych  p łaszczyznach  w y zw o len ia” n . 
P óźn ie j jako  pap ież  w  L a b o rem  exercens  pow ie: „K ościół u w aża  za sw o je  
zadan ie  p rzy p o m in an ie  o godności i p raw ach  ludz i p racy  oraz p ię tn o w an ie  
ta k ic h  sy tu ac ji, w  k tó ry ch  b y w a ją  one gw ałcone, s ta ra ją c  się przez to  od­
dzia ływ ać n a  b ieg ty c h  w y d arzeń , aby  w raz  z n im i dokonał się p raw d z iw y  
p ostęp  cz łow ieka i spo łeczeństw a” (n r 1).

K ościół n ie  od rzuca  i  n ie  b rzydzi się słow em  „p o lity k a”. C zęsto ja k o  
na jw yższy  a u to ry te t m o ra ln y  św ia ta  in te rw e n iu je  w  m iędzynarodow e sp raw y  
po lityczne. D oceniła to  O rg an izac ja  N arodów  Z jednoczonych  i zap rasza  p a ­
p ieża  P a w ł a  VI, ab y  p rzem ó w ił na  je j fo ru m . T am  4 p aźd z ie rn ik a  1965 r. 
P aw e ł VI s tw ierd z ił, że K ościół je s t „ek sp e rtem  lud zkości” : „ Jes te śm y  nosi­
c ie lam i p o słan n ic tw a  d la  ca łe j ludzkości. I to  n ie  ty lko  w  n aszy m  w ła sn y m  
im ien iu  w ie lk ie j rodz iny  k a to lick ie j, lecz tak że  w  im ien iu  b rac i ch rześc ijan . 
T ak , p am ię ta jc ie  o tym , że je s te śm y  w  drodze  od d aw n a  i n ies iem y  ze 
sobą d ługą  h is to rię , św ięcim y tu  epilog  p raco w ite j p ie lg rzy m k i w  poszu k iw a­
n iu  rozm ow y z ca łym  św ia tem  od dn ia , k ied y  ro zk azan o  n am  «Idźcie i g ło­

10 J . M a j k a  K a to licka  n a u k a  społeczna, S tu d iu m  h is to ry c zn o -d o k try n a l-  
ne, R zym  1986, 5.

11 K. W o j t y ł a ,  art. cyt., 434.
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ście D obrą  N ow inę w szystk im  n arodom »” 12. P o słan n ic tw o  ludzkości, o k tó ry m  
m ów i papież , n ie  je s t n iczym  in n y m  ja k  E w angelią . P aw e ł VI m ów ił da le j 
o poko ju , o po leg łych  w  o k ru tn y ch  w o jn ach  i o żyw ych, k tó rzy  ocaleli. 
J a k  gdyby  w łącza  do sw ego głosu ubogich, n ieszczęśliw ych , w ydziedziczo­
n y ch  i a p e lu je  do su m ien ia  po lity k ó w  św iata .

Św iadom ość m is ji ew an g elizacy jn e j zm ie rza jące j do p o p raw y  sy tu ac ji 
spo łecznej i po litycznej człow ieka p o siad a ją  tak że  K ościoły p a r ty k u la rn e . 
W dokum encie  ep isk o p a tu  fran cu sk ieg o  z L ou rdes (28 p aźd z ie rn ik a  1972 r.), 
za ty tu ło w an y m  P o lity ka , K ościół, w iara , b isk u p i s tw ie rd za ją : „żadna ch rze ­
śc ijan k a , żaden  ch rze śc ijan in  n ie  m oże być ta k  d ługo spoko jny , ja k  choćby 
ty lk o  jed en  z jego b rac i je s t gdzieko lw iek  o fia rą  n iesp raw ied liw ośc i, u c isku  
lu b  p o n iżen ia” 13.

S tw ie rd zen ia  K o n fe ren c ji E p isk o p a tu  F ra n c j i są jednoznaczne , że K o­
ściół n ie  m oże zd radzić  E w ange lii: „Bez w zg lędu  n a  to, jak i o b ró t p rzy b ie ­
r a ją  w y d a rzen ia  po lityczne  u rząd  k ap łań sk i w ym aga  od księży, aby  w sk a ­
zyw ali su m ien iu  lu d zk iem u  i ch rześc ijań sk iem u  w y m ia ry  n ie raz  m u  n ie  znane, 
aoy s taw ia li m u  p y tan ia , p roponow ali k ry te r ia  oceny sk łan ia jące  do pełnego 
sto sow an ia  się do ducha E w an g e lii” u . D a le j do d a ją  zupełn ie  jednoznaczn ie : 
„P odobn ie  ja k  cały  K ościół i w raz  z całym  K ościołem  b isk u p i i księża są 
zobow iązani w  p e łn e j ska li ich odpow iedzia lności do jasnego  w y b o ru  p o stę ­
p o w an ia  w  obron ie  podstaw ow ych  p ra w  ludzk ich , sp raw ied liw ośc i i poko ju  
za pom ocą środków  zaw sze zgodnych z E w angelią . E w angelia  n ie  je s t n e u ­
tra ln a . B iskup i i księża  jako  św iadczący  o E w ange lii rów nież  n ie  są n e u tr a l­
ni. Z ty tu łu  ich  fu n k c ji g łoszen ia  E w ange lii m ogą być pow ołan i do in te rw e n ­
c ji w  dziedz inę p o lity k i” 15. K ościół in te rw e n iu je  w  sp raw y  spo łeczno -po li­
tyczne  w  im ię m isji ew angelicznej. W łaściw ym  p o słan n ic tw em  i k a r tą  dz ia ­
ła lnośc i K ościoła zaw sze je s t i w szędzie  będzie  E w angelia : „K ościół pow in ien  
m ieć jed n ak  zaw sze i w szędzie p raw d z iw ą  sw obodę w  głoszen iu  w iary , 
w  n au czan iu  sw ej n a u k i spo łecznej, w  sp e łn ian iu  n ie sk ręp o w an ie  w śród  lu ­
dzi sw ego zadan ia , a  także  w y d aw an ia  oceny m o ra ln e j n a w e t w  kw estiach  
po litycznych , k ied y  do m ag ają  się tego podstaw ow e p ra w a  osoby lu b  zb a ­
w ien ie  dusz, s to su jąc  w szystk ie  i w y łączn ie  te  środk i, k tó re  zgodne są 
z E w angeU ą i dob rem  pow szechnym  w ed ług  różnorodności czasu  i w a ­
ru n k ó w ”

2. K ościół angażuje się w  spraw y polityczne  
w  im ię zasad życia społecznego  

w ypracow anych przez katolickie nauczanie społeczne

Z asady  te  są  fu n d a m e n te m  zdrow ego i p raw id łow ego  życia społecznego. 
W y n ik a ją  bezpośredn io  lu b  pośredn io  z p ra w a  n a tu ra ln e g o  i z koncepcji 
człow ieka. „Są to ogólne d y rek ty w y  dotyczące is tn ien ia  i no rm alnego  fu n k ­
c jo n o w an ia  spo łeczeństw a w  ta k im  sensie, że łam an ie  lub  o m ijan ie  ty ch  d y ­
re k ty w  albo  m usi zagrozić życiu  spo łecznem u, albo  oznacza, że m am y  do
czyn ien ia  ze społecznością p o zo rn ą” 17. G łoszenie ty ch  zasad  je s t pow innością
K ościoła. N iem ożliw e jes t oddzielen ie  p raw d y  ew angelicznej od społecznego 
nau czan ia , gdyż doprow adziłoby  to  do zafa łszow an ia  ch rześc ijań s tw a , a n a ­
w e t do jego sp a ro d io w a n ia 18. Bez up rzedn iego  po zn an ia  podstaw ow ych  za­

12 R. C o s t e ,  In te rw e n c ja  K ościoła  w  dziedzinę  p o lityczn ą , Novum , 1975, 
z. 9, 47.

13 O ch rześc ija ń ską  p ra k ty k ę  p o lity k i. „P o lityka , K ościół, w ia ra ”. L ourdes  
28 p a źd z iern ika  1972. D o ku m en t E p isko p a tu  F rancji, Novum , 1973, z. 3, 50.

14 T a m że , 26.
15 T a m że , 27.
ls G aud ium  et spes 76.
17 J . M a j к  a, F ilozo fia  społeczna, W arszaw a  1982, 165.
13 J. M a j k a ,  K a to licka  n a u k a  społeczna, dz. cy t., 6.
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sad  życia społecznego n ie  je s t też  m ożliw e zrozum ien ie  en cyk lik  spo łecz­
nych! Z asad y  te  bow iem  leżą u podłoża „ k o n s tru k c ji” tychże p ap ie sk ich  
en u n c jac ji. N ie dziw i za tem  nikogo fak t, że K o n g reg ac ja  do S p ra w  N au k i 
W iary  w sk azu je  n a  podstaw ow e zasady  życia społecznego jako  p o dstaw ę do 
d o k onan ia  oceny sy tu ac ji s t ru k tu r  i sy stem ów  społecznych  zm ierza jący ch  
do w yzw olen ia  człow ieka 19.

a) W i m i ę  z a s a d y  g o d n o ś c i  c z ł o w i e k a

„N ajw yższe p rzy k azan ie  m iłości p ro w ad zi do pełnego u zn an ia  godności 
każdego  cz łow ieka stw orzonego  n a  obraz  Boży. Z te j  godności w yw odzą się 
p ra w a  i obow iązki n a tu ra ln e ” 20. W op arc iu  o zasadę  godności cz łow ieka  
P ow szechna  D eklaracja  P raw  C złow ieka  u s ta la  i p recy zu je  po d staw y  m o ra l­
ności ogó lno ludzk iej i s tw ie rd za , że życie po lityczne  je s t sp raw ą  w szystk ich . 
K ażd a  osoba i o rg an izac ja  m a p raw o  do w y rażan ia  sieb ie  w  życiu  p o lity cz­
nym  i do w olnego w  n im  d z ia ła n ia 21. W ykluczen ie  n iek tó ry ch  osób, n ie ­
uzasad n io n e  o d eb ran ie  im  p ra w a  fo rm u ło w an ia  op in ii n a  te m a ty  gospodarcze  
i p o lityczne  je s t n a ru szan iem  p ra w  obyw ate lsk ich . Z aw sze  bow iem  w  d em o k ra ­
ty czn y m  spo łeczeństw ie  zna jdz ie  się czas i m ie jsce  n a  d y sk u s ję  i zakw estiono ­
w an ie  n ies łu sznych  poglądów .

W k ra ja c h  dem o k ra ty czn y ch  fo rm ą  k o n fro n ta c ji pog lądów  pozostaje  d ia ­
log pom iędzy  różnym i s tro n am i w y raża jący m i odm ienne poglądy . M a to  być 
d ialog  w  k tó ry m  obow iązu je  zasad a  n ieszkodzen ia  sp raw ie , d ialog 
p row adzony  w  im ię  zdrow o p o ję te j roz tropności. N ależy zaznaczyć, że 
ew angeliczna  ro z tro p n o ść  n ie  m a  n ic  w spólnego  z a sek u ran c tw em  łu b  zaw iłą  
d yp lom acją , k tó ra  n ie rzad k o  je s t sz tu k ą  w y g ry w an ia  sp raw y  z pom in ięc iem  
zasad . R oztropność w  u p o m in an iu  się o słuszne p ra w a  n ie  oznacza m ilczen ia . 
M ilczenie je s t zd ra d ą  w ów czas, gdy  należy  zab rać  głos w  im ię E w angelii.

M ożna u p om inać  się o p ra w a  człow ieka ty lko  w  im ię hum an izm u . K ośció ł 
n ie  m oże się tem u  sprzeciw iać, lecz ch rześc ijan in  n ie  m oże p o p rzes tać  jedyn ie  
n a  ty m  poziom ie. M isja  bow iem  K ościoła n ie  polega n a  n ie s ien iu  św ia tu  h u ­
m an izm u  czysto ludzkiego. Ż eby tw orzyć  ta k ie  h u m an izm y  n ik t n ie  p o trz e b u je  
K ościoła. W ystarczy  do tego lu d zk a  in te lig en c ja . Ś w ia t oczekuje  od K ościoła 
h u m an izm u  pochodzącego od Boga, k tó ry  zechciał dzielić nasze życie w  Je z u ­
sie C h rystu sie , by kroczyć z n am i przez w iek i k u  o sta tecznem u  e tapow i 
ob ietn icy .

b) W  i m i ę  p r a w d y

N a p ra w d ę  n ik t  n ie  m oże m ieć m onopolu , n a w e t n ie  K ościół. K ośció ł za­
b ie ra  głos w  im ię  całe j p ra w d y  o człow ieku  i o Bogu. O bow iązk iem  K ościo ła 
je s t c iągle je j głoszenie, n ie  zaś ty lko  w ted y , gdy ta  p ra w d a  je s t defo rm o w a­
n a  lu b  kw estio n o w an a . K ościół m a  obow iązek  głoszen ia  całe j p raw d y  o do­
b ru  i złu . Zło je s t fak tem , K ościół głosi n a u k ę  o pochodzen iu  zła, o jego  a u to ­
rze, o sza tan ie  i s tra te g ii jego  k łam stw a . P ra w d a  o złu i d o b ru  dotyczy p o je ­
dynczego człow ieka, do tyczy  też  życia zbiorow ego, jego s t ru k tu r  społecznych, 
a  w ięc zarów no  p o d d anych , ja k  i rządzących . To św . J a n  C hrzcic ie l odzyw a 
się do żo łn ierzy , k tó rzy  p rzy sz li n ad  Jo rd a n , gdzie u d z ie la ł ch rz tu , aby  n ie  
ro b ili k rzy w d y  ludziom  (Łk 3, 14), a  do k ró la  H erod a , że „n ie  w olno  ci m ieć 
żony tw ego  b ra ta ” (M k 6, 18). T a k  p o stąp ił św . S tan is ław  S zczepanow ski up o ­
m in a ją c  k ró la  B o lesław a Ś m iałego. T ak  m ów ił i  z tego  pow odu  zg inął a rc y ­

19 In s tru k c ja  o ch rze śc ija ń sk ie j w o lnośc i i w y zw o le n iu  73 i 74.
29 T a m że , 73.
21 P ow szechna  d ek la rac ja  p ra w  cz łow ieka  O N Z, a r t . 1, 19, 21.
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b isk u p  R om ero. Z łe i n ie sp raw ied liw e  s tru k tu ry  społeczne w  B razy lii p ię tn u je  
dziś a rcy b isk u p  H e ld e r Pessoa  C am ara , k tó ry  tw ierd z i, że „gdy b ra k  je s t n a ­
dziei i  dziedziczy się jed y n ie  nędzę, n a  n ic  się p rzy d a  p ra c a  i m ąd ro ść” 22.

c) Z  r a c j i  d o b r a  w s p ó l n e g o

K ościół je s t częścią spo łeczeństw a, p rzen ik a  społeczeństw o, tw orzy , a cza­
sem  u tożsam ia  się ze spo łeczeństw em . O bow iązkiem  całego K ościoła, a  w ięc  
h ie ra rc h ii i św ieckich,, je s t w nosić  sw ój w k ła d  w  dobro  w spó lne  n a ro d u  
■i p ań s tw a . B iskup i fran cu scy  tw ie rd zą , że ro la  p o lity k i po lega n ie  ty lk o  n a  
za rząd zan iu  d o b rem  w spó lnym , a le  rów n ież  n a  o d k ry w an iu  przez  ob y w ate li 
ra c j i  i celów  ich  w spó lnego  życia. B udow an ie  i tro sk a  o dobro  w spó lne, jak o
0 sum ę w a ru n k ó w  s tw a rza jący ch  o p ty m aln e  środow isko  do pełnego  rozw o ju  
jed nostk i, je s t zad an iem  K ościo ła jak o  in s ty tu c ji B osko-ludzk ie j. O dczy tyw a­
n ie  ra c j i  i  celów  d o b ra  w spólnego  je s t obow iązk iem  K ościoła. O b ro n a  tego  
d o b ra  w spólnego  n ie  je s t ty lko  dzia ła lnośc ią  po lityczną , a le  pow innością . Z te j 
pow inności K ościół m usi zdać ra c h u n e k  p rzed  h is to rią  i p rzed  Bogiem . T ro ­
sk a  o dobro  w spó lne  o jczyzny i n a ro d u  je s t pe łn ien iem  w łasn e j m is ji g łosze­
n ia  oraz budzen ia  w ia ry  w  godność lu d zk ie j is to ty , w ia ry  w  dy n am ik ę  m iło ­
ści i w ia ry  w  skuteczność  m ora lnośc i K azan ia  n a  górze.

d) W  i m i ę  z a s a d y  s o l i d a r n o ś c i

Je ś li ro z p a tru je m y  zasadę  so lidarnośc i jak o  w spó lne  d z ia łan ie  w  podo ­
b ne j sy tu a c ji d la  p rzezw yciężen ia  n iesp raw ied liw ośc i i k rzyw dy , w ów czas m o­
żem y śledzić p roces je j re a liz ac ji w  h is to rii w a lk i o zrzeszen ia  robo tn icze
1 zw iązk i zaw odow e. O becnie p o trzeb n a  jest, ja k  m ów i J a n  P aw e ł II, „ so lid a r­
ność ludz i p racy  i so lidarność  z ludźm i p ra c y ” (LE 8).

Jeżeli ro zp a try w ać  będziem y zasadę  so lidarnośc i jak o  całościow ą tro sk ę
0 zabezp ieczen ie  osoby ludzk ie j i je j p raw , ja k  i d o b ra  w spólnego  i p ra w  
sp o łeczn o śc i23, w ów czas s ta je  p rzed  K ościo łem  zadan ie  i obow iązek  
w y p o w iad an ia  się w  ty ch  sp raw ach , ob rony  p ra w  d o b ra  w spólnego, k tó rego  
po ręk ą , ź ród łem  i in sp ira c ją  pozostan ie  E w angelia . D zięki te j zasadzie  n a u k a  
K ościoła sp rzec iw ia  się w szy stk im  fo rm o m  in d y w id u a lizm u  społecznego i p o ­
litycznego  24.

Z asada  so lidarnośc i zobow iązuje  w szy stk ich  członków  Kościoła,^ a w ięc
1 duchow nych  do w y ra ż a n ia  p ro te s tu , gdy  dzie je  się zło, do p o p ie ran ia  d o b ra , 
k tó re  p rzy b liża  b ra te rs tw o  m iędzy ludzk ie  zarów no  w  sk a li n a ro d o w ej, ja k  
i m iędzynarodow ej.

K ościół m a  św iadom ość sw ej m isji zbaw ian ia  św ia ta^  sw ej odrębności od 
św ia ta  i sw ego m ie jsca  w  św iecie. B łędna  ocena ro li K ościo ła p row adzić  m oże 
do dw óch  sk ra jn o śc i: do in teg ry zm u  lu b  ab sen ty zm u  politycznego.

In teg ry zm  zarów no  p raw icow y , ja k  i lew icow y po lega n a  u to żsam ian iu  
sw ego p o słan n ic tw a  z po litycznym  d z ia łan iem  i n a  p rób ie  w y p ro w ad zen ia  
z E w ange lii p ro g ram u  politycznego . W  czasach  dzisie jszych  do in teg ry zm u  p ro ­
w ad zą  n iech y b n ie  założen ia  teo log ii w yzw o len ia  po d d an e  an a liz ie  p rzez  K o n ­
g reg ac ję  do S p raw  N au k i W iary .

A bsen tyzm  p rz e ja w ia  się w  dążności do ca łkow itego  og ran iczen ia  w p ły ­
w u  K ościoła n a  życie spo łeczne i w  od m aw ian iu  m u  jak iegoko lw iek  p ra w a  
do obecności w  życiu  o b y w a te ls k im 25.

22 P o r. O. F a l l a c i ,  C zło w iek , k tó r y  w y b ra ł w a lkę . W yw ia d  z  a rc y b isk u ­
p e m  O lin d y  i R ec ife  H eld erem  P essoa C am arą, C h rześc ijan in  w  św iecie, 1971, 
n r  9, 77— 91.

23 W.  P i w o w a r s k i ,  Z a sa d y  spo łeczne w  en cyk lice  Jana  P aw ła  II „La­
borem  exe rcen s”, w : „L aborem  exercen s”. P ow o łany  do p racy  -— ko m en ta rz , 
red . J. К  r  u  с i n  a, W rocław  1983, 102 n.

24 In s tru k c ja  o ch rze śc ija ń sk ie j w o lnośc i i w y zw o le n iu  73.
25 P o r. B. S o r g e ,  art. cy t., 58.
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K ościół za tem  sp e łn ia jąc  sw oje  zad an ia  d u szp as te rsk ie  i ew angelizacy jne  
w y raża  sw e zaangażow an ie  po lityczne  w  znaczen iu  szerszym  — spo łeczn o -k u l­
tu ro w y m . D okonu je  tego poprzez pełn ien ie  sw oich f u n k c j i28, zw łaszcza p ro ­
fe ty czn e j. Z godnie z tą  fu n k c ją  u k azu je  św ia tu  zapom niane  lu b  n iedocen iane  
w a rto śc i: m iłości, sp raw ied liw ości, poko ju , p o jed n an ia , m iłosierdzia , p rz e b a ­
czen ia , ubóstw a, w yrzeczen ia  itp . N ie ty lko  u k azu je , a le  pobudza  do so lid a r­
n e j re a liz ac ji ty ch  w a rto śc i w  życiu  codziennym , dzięk i czem u p rzem ian ie  u le ­
ga oblicze św ia ta .

Sw e zaangażow anie  po lityczne  w y raża  K ościół p rzez  w y k o n y w an ie  fu n k c ji 
k ry ty czn e j. N iezależn ie  bow iem  od m iejsca , czasu  i sy tu ac ji spoczyw a n a  n im  
obow iązek  u ja w n ia n ia  zła czy to  w  życiu  jed n o s tek  czy w  życiu  społecznym , 
po litycznym , gospodarczym  itp .

Z aangażow an ie  po lityczne  d u szp as te rs tw a  K ościo ła w y raża  się poprzez 
fu n k c ję  w ychow aw czą. K ośció ł je s t s tróżem  i w ychow aw cą  p raw ego  su m ien ia  
ludzkiego. P ro f il ob y w ate la  p ań stw a , a za razem  i cz łonka K ościoła, fo rm o w a­
n y  je s t na  zasad ach  p ra w d  i w a rto śc i ew angelicznych . O d tego, ja k i p ro fil m o­
ra ln y  m a jed n o s tk a , zależy p ro fil całego spo łeczeństw a.

ks. K a z im ie rz  R yazan , L u b lin

II. W IE R Z E N IA  LUD OW E W ŚW IE T LE  P IS M  O SK A R A  K O LB ER G A

P o s tu la t pod jęc ia  b a d a ń  ludoznaw czych  w yszed ł od h is to ry k ó w  z p rz e ­
łom u X V III i X IX  w ieku . F o lk lo r m ia ł s tać  się jed n y m  ze ź róde ł h is to ­
ry cznych  !, a  lud o zn aw stw o  było tra k to w a n e  jak o  n a u k a  pom ocnicza h is to rii. 
W k u ltu rz e  ludow ej szukano  dan y ch  n a  te m a t odleg łej p rzeszłości i d a w ­
nych  obyczajów  n a ro d u . L u d  bow iem  w  p rzec iw ieństw ie  do in n y ch  w a rs tw  
spo łecznych  m ia ł og rom ne zasług i w  zachow an iu  d aw n ej k u ltu ry . B ył p rz y ­
w iązan y  do sw oich obrzędów  i zw yczajów , re p rezen to w a ł p ostaw ę  i w a r ­
tośc i m o ra ln e , ja k ic h  n a  p różno  było  szukać  w  „w ie lk im  św iecie”, a  co 
n a jw ażn ie jsze  — zw ycięsko o p ie ra ł się k o sm o p o lity zm o w is.

W  p ie rw sze j połow ie X IX  w . zw ro t k u  ludow ości s ta ł się z jaw isk iem  
pow szechnym . P re fe ro w a ł ją  ro m an ty zm  p rzynosząc  zm ianę  s to su n k u  do 
k u ltu ry  lu dow ej, k tó ra  p rz e s ta w a ła  być jed y n ie  m a te r ia łe m  d la  h is to ry k a , 
a  s ta w a ła  się żyw ą i b u dzącą  za in te reso w an ie  d la  sw oich  w a rto śc i a r ty ­
sty czn y ch  dziedz iną  k u ltu ry  n a ro d o w e j3.

Do czasu  w y s tąp ien ia  a u to ra  „L u d u ” op in ię  n a jw y b itn ie jszy ch  postac i 
„rom an tycznego  o k resu  e tn o g ra fii po lsk ie j i ru s k ie j” 4 zdobyli: H. K o ł ­
ł ą t a j ,  J.  L e l e w e l ,  A.  C z a r n o c k i ,  czyli Z o rian  D o ł ę g ą  - C h o ­
d a k o w s k i 5 o raz  J . P o t o c k i  —  postać  n ieco  ekscen try czn a , w szech ­
s tro n n ie  w y k sz ta łco n y  pod różn ik  i badacz  sta ro ży tn o śc i s ło w ia ń sk ic h 6. U k a­
zały  się zb io ry  p ieśn i W acław a z O leska, K. W ó j c i c k i e g o ,  Ż.  P a u l e -  
g o ,  J.  K o n o p k i ,  Ł.  G o ł ę b i o w s k i e g o 7 i w ie le  in n y ch  p r a c 8. W ię­

28 T a m że , 60—62.
1 Zob. H. K o ł ł ą t a j ,  L is t do Jana  M aja, w : W iek  X IX . S to  la t m y ś li  

p o lsk ie j, W arszaw a 1960, t. 1, 94—95.
2 R. G ó r s k i ,  O skar K o lberg  za rys życ ia  i dzia ła lności, W arszaw a 

1974, 34.
3 T am że , 35.
4 P o r. M ały S ło w n ik  H isto rii P olski, W arszaw a  1967, 60, 128, 165.
5 P o r. D zieje  fo lk lo r y s ty k i  po lsk ie j. E poka  p rzed ko lb erg o w ska , W rocław - 

W arszaw a-K rak ó w  1970, 494-—509.
6 J . S. B y s t  r  o ń, W stęp  do lu d o zn a w s tw a  polskiego , w : B ib lio teka  

Socjologiczna, W arszaw a-P o zn ań  1939, t. 5, 87.
7 R. G ó r s k i ,  dz. cyt., 36.
8 W. B i e ń k o w s k i ,  P oprzedn icy  O. K o lberga  na  po lu  badań  lu d o ­

zn a w czych  w  Polsce, W rocław  1956, 9.
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kszość zb io rów  a u to ró w  zosta ła  o p u b lik o w an a  w  la ta c h  trzy d z ies ty ch  X IX  w. 
Do ro k u  1840 ru c h  ludoznaw czy  m ia ł poza sobą n a jtru d n ie jsz y  e ta p  poszu­
k iw a ń  i p ró b  pod e jm o w an y ch  w  celu  o k re ś len ia  z ad ań  w  dziedz in ie  fo lk lo ru , 
z a ry so w an ia  p ro g ra m u  zb ie ran ia , re je s tr a c ji  i w y d aw an ia  m a te ria łó w  fo l­
k lo ry s ty czn y ch  o raz  w sk azan ia  sposobów  jego re a liz a c ji 9

W d ru g ie j połow ie X IX  w. pod w p ływ em  idei pozy tyw is tycznych  szcze­
gó lną  uw agę zw rócono n a  k u ltu rę  m a te r ia ln ą  i spo łeczną ludu . A kcen to ­
w ano  g łów nie w p ły w  śro d o w isk a  społecznego n a  k sz ta łto w an ie  się k u ltu ry  
duchow ej. W obec ciągłego do sk o n a len ia  sposobów  i m etod  g rom adzen ia  i po ­
szu k iw an ia  m a te r ia łó w  „ ludoznaw czych” e tn o g ra fia  tego o k resu  s ta je  się 
co raz  b a rd z ie j d o jrza ła . N a p ie rw szy  p la n  w y su n ę li się d w a j badacze: 
J . A. K a r ł o w i c z  i O.  K o l b e r g .  P ie rw szy  by ł uczonym  o ogrom nej 
e ru d y c ji i szerok ie j ska li za in te reso w ań , d ru g i zaś n ie s tru d zo n y m  z b ie ra ­
czem  o n ad zw y cza jn y m  zak res ie  p racy .

E fek tem  p as ji badaw czej K o lberga  b y ła  se ria : L u d . Jego zw ycza je , spo ­
sób życ ia , m ow a , podania , obrzędy , gusła, p ieśn i, m u z y k a  i tańce  o raz  O brazy  
e tn o g ra fic zn e  s tanow iące  dalszą  część se r ii L u d . W la ta c h  1857— 1890 w y d a ł 
12 m on o g rafii e tnog raficznych , zaś w ie le  in n y ch  m a te ria łó w  czekało  dop ie­
ro  n a  p u b lik a c ję ie. T en  o lb rzym i m a te r ia ł ź ród łow y  o b e jm u jący  60 tom ów  
doczekał się w y d an ia , gdyż u ch w ałą  R ady  P a ń s tw a  z dn. 13 lip ca  1960 r. 
po stanow ione  zostało  w y d an ie  D zieł w szy s tk ic h  O sk ara  K olberga  o b e jm u jące  
g łów ną jego p racę  L u d  o raz  p racę  w y d an ą  w cześn ie j i w łączoną do L u d u  
(P ieśn i lu d u  po lsk iego ) i inne  p race , p rzew ażn ie  in e d i ta u . M a te ria ły  te  s ta ły  
się bo g a ty m  ź ró d łem  do an a liz  d la  w ie lu  dziedzin  n au k i, a  tak że  d la  socjo­
logii re lig ii. P ró b y  badaw cze w  te j dziedzin ie  po d ję li K. Z a w i s t o w i c z -  
- A d a m s k a 12 i K.  J u d e n k o 13. B ard z ie j sy s tem a ty czn a  an a liza  sp u ś­
cizny K o lb erg a  pod  k ą te m  p rze jaw ó w  re lig ijn o śc i ludow ej p row adzona  je s t 
n a  sem in a riu m  socjologii re lig ii K ato lick iego  U n iw ersy te tu  L ubelsk iego  pod 
k ie ro w n ic tw em  ks. prof. dr. W ładysław a  P i w o w a r s k i e g o .  P o w sta ły  
ta m  do tychczas n a s tęp u jące  p race : Cz. K r z y ż a n o w s k i ,  P rze ja w y  życ ia  
re lig ijnego  w  S a n d o m iersk iem ,  L u b lin  1971 (m ps В K U L); R. U r b a n o w ­
s k i ,  P rze ja w y  życ ia  re lig ijnego  ludnośc i k a to lic k ie j w  re jon ie  Ś lą ska  w g  
O skara K olberga , L u b lin  1973 (m ps В K U L); Z. L a s k o w s k i ,  P rze ja w y  
życ ia  re lig ijnego  w  reg ion ie  k u rp io w s k im  w  św ie tle  p ism  O skara  K olberga , 
L u b lin  1975 (m ps В K U L); M. Ś l e s i ń s k i ,  P rze ja w y  życ ia  re lig ijnego  
ludności k a to lic k ie j na L u b e ls zc zy źn ie  w g  O skara  K olberga , L u b lin  1977 
(m ps В K U L); . L. K a m i ń s k a ,  P rze ja w y  życ ia  re lig ijnego  w  reg ion ie  po ­
zn a ń s k im  w  p ism ach  O skara  K olberga , L u b lin  1984 (m ps В K U L); ks. J . M a ­
c h a j ,  P rze ja w y  życ ia  re lig ijnego  w  reg ion ie  k ro śn ień sko -sa n o ck im  w  p i­
sm ach  O skara  K o lberga  i ks. W ła d ysła w a  S a rn y , L u b lin  1985 (m ps В KUL). 
P rz e ja w y  życia  re lig ijn eg o  w  ty ch  reg ionach  u k azan e  są p rzew ażn ie  w  r a ­
m ach  trz ech  p a ra m e tró w  re lig ijnośc i: w ie rzen ia , ob rzędy  i p ra k ty k i r e l i­
g ijn e  o raz  p rze jaw y  m o ra ln o śc i re lig ijn e j (nie w e w szystk ich  pracach). 
U chw ycen ie  bow iem  m ora lnego  w y m ia ru  re lig ijn o śc i n a  pod staw ie  p ism  K o l­
b e rg a  sp raw ia  n iem ało  tru d n o śc i, gdyż należy  o n ie j w n ioskow ać n ie jed n o ­
k ro tn ie  w  o p arc iu  o te k s ty  p iosenek  czy w ie rszy  w y g łaszanych  z o k az ji

9 R. G ó r s k i ,  dz. cyt., 103— 106.
10 J . G a j e k ,  w : D zieła w szy s tk ie  O skara  K olberga , W ro c ław -P o zn ań  

1974, t. 1, 24.
11 P o r. W. P i w o w a r s k i ,  R o zw ó j k ie ru n k ó w , p ro b le m a ty k i i m e to d  

badań w  p o lsk ie j socjo logii relig ii, S tu d ia  W arm iń sk ie  8 (1971) 348.
12 K. Z a w i s t o w i c z - A d a m s k a ,  „ L ud” K o lberga  ja ko  źród ło  do 

badań n a d  obrzędow ością  lu d u  po lskiego , „L ud”, W rocław  1956, t. 42, 382.
13 K. J u d e n k o ,  P ro b lem a tyk a  re lig ioznaw cza  w  „D ziełach” O skara  

K olberga  (1814— 1890), E u h em er 9 (1961) n r  2, 53—64.

9 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a
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sp raw o w an ia  różnych  obrzędów  spo łeczn o -k u ltu ro w y ch  i re lig ijn y ch . W  p re ­
zen to w an e j re la c ji z b a d a ń  p rzed s taw io n e  zo s tan ą  w  p ie rw szy m  rzędzie  w ie ­
rz e n ia  ludow e, a n a s tęp n ie  w y n ik a jąc e  z ty c h  w ie rzeń  gusła , zabobony, cza­
ry  itp .

1. Św iat nadzm ysłow y

P o jęc ia  o św iecie p o n a d n a tu ra ln y m  są bardzo  złożone. W iedzę o ty m  
św iecie  oraz .jego  w y o b rażen ia  czerp a ł lu d  z o fic ja lne j n a u k i K ościo ła  i do­
sto sow anej do n ie j p o p u la rn e j w iedzy, to le ro w an e j p rzez  duchow nych  lub  
zw alczanej, je ś li b y ła  n iezgodna z p ra w d a m i w ia ry . N iezależn ie  je d n a k  od 
o rto d o k sy jn o śc i w yo b rażen ia  te  by ły  bardzo  żyw otne. P o jęc iam i o rto d o k sy j­
n y m i bardzo  spo radyczn ie  za jm o w a ł się K olberg . W edług  op in ii ks. S a rn y , 
k tó ry  o p isu je  p o w ia t jas ie lsk i i k ro śn ień sk i: „Lud... je s t dobrze w szędzie 
pouczony o sp raw ach  w ia ry  i m oralności, d la tego  też  po jęc ia  re lig ijn e  są  
zupe łn ie  zgodne z n a u k ą  w ia ry  k a to lick ie j. P a n u  B ogu d a je  się ty lk o  te  
p rzym io ty , o k tó ry ch  w ie z k a tec h izm u ” 4  B y stro ń  tw ie rd z i podobnie , że 
ko n cep c ja  w ie rzeń  zasadn iczo  b y ła  c h rz e ś c ija ń sk a 15. N a czele całego św ia ta  
sto i Bóg, w zg lędn ie  P a n  Jezu s  z M atk ą  B oską. G dzien iegdzie  zd a rza  się 
id en ty fik o w an ie  B oga O jca z Jezu sem  C h rystu sem . T ró jca  Ś w ię ta  je s t o k re ­
ślen iem  słow nym , poza k tó ry m  n ie  m a jak iegoś w y o b rażen ia . O D uchu  
Ś w ię ty m  w ie  się je d n a k  ty le , że w y stęp u je  pod  p o stac ią  gołębicy. N a jb a r­
dziej re a ln a  d la  ludz i b y ła  po stać  P a n a  Jezu sa  i M atk i B osk iej, s tąd  też  
szczególna d la  n ich  cześć i p rzek o n an ie  o ich rzeczyw is tym  w spó łudz ia le  
w  sp raw ach  doczesnych, podczas gdy Bóg O jciec po jm o w an y  by ł jak o  p o stać  
odleg ła , S tw órca  i w ład ca  św ia ta , n ie  m a jący  czasu  za jm ow ać się p o trze ­
bam i człow ieka. W szystk ie  te  p ostac ie  w y o b rażan o  sobie n a  w zó r p re z e n to ­
w an y ch  w  sztuce  kośc ie lne j, a  w ięc poza D uchem  Św iętym ' — n a  po d o b ień ­
stw o człow ieka.

O bok Boga, gdzie n a jb liże j s ta ła  M a tk a  B oska, czczono — zależn ie  o d  
reg ionu  —  św iętych , k tó rzy  by li „ sp ec ja lis tam i” od różnych  nieszczęść lu d z­
k ich , k tó ry m  p o tra f il i zaradzić . W  W ielkopolsce szczególną czcią cieszył się  
św . W ojciech, p ie rw szy  b isk u p  m ęczenn ik . N a Ś ląsk u  po M atce Bożej P ie ­
k a rsk ie j d ru g ie  m ie jsce  za jm u je  św . Ja d w ig a  Ś ląsk a , z k tó rą  zw iązan y ch  
je s t w ie le  legend , n a s tęp n ie  św . A nna, czczona od w ieków  n a  G órze św . 
A nny . Ś ląsk ie  legendy  m ów ią  o św . R ochu, k tó ry  odw rócił za razę  od lu d ­
ności, a  tak że  o św. M arusyn ie . K u rp ie  szczególną cześć o d d a ją  św . Jan o w i 
C hrzcic ielow i. W  d n iu  św. J a n a  w szyscy K u rp ie  u d a w a li się do kościo ła , 
gdzie w spó ln ie  z księdzem  m odlono się, ab y  te n  p a tro n  m ia ł ich  w  opiece 
i d a rzy ł szczególną pom ocą p rzez  cały  ro k  w  ich  p racach  i zag rodach . W ca­
łe j n iem al P o lsce spo tkać  m ożna fig u ry  św . F lo r ian a , k tó ry  b ro n ił zag ro d y  
od pożaru . Sw . A gata , a  szczególnie sójl pośw ięcona w  d n iu  te j  p a tro n k i, 
o d w raca ła  ogień  od dom ostw . Bóg i św ięci b y li jed y n ą  pom ocą, n a  k tó rą  
lu d  m ógł liczyć. D latego p rak ty czn ie  n ie  było  ro zs ta jó w  dróg  bez k rzy ża  ani. 
ch a ty  bez św ię ty ch  obrazów , k tó ry m  oddaw ano  cześć przez  ca łow an ie, p a ­
len ie  św ieczek  lu b  lam p ek  p rzed  n im i o raz  przez u b ie ra n ie  w  f i ra n k i i w ień ­
ce z kw ia tów . W ch a ta ch  dym nych  um ieszczano  ob razy  św ię tych  na  ze­
w n ą trz  dom ów , n ad  okapam i, pod strzechą . O brazy  i rzeźby , zw łaszcza P a n a  
Jezu sa  um ieszczano  n a  d rzew ach  (rosłych  dębach  i lipach), n a  p rzyd rożnych  
k rzy żach  lu b  s łu p ach  i m odlono  się  p rzy  n ich , szczególnie w  m iesiącu  m aju . 
F ig u ro m  oddaw ano  cześć p rzez  uchy len ie  czapk i (m ężczyźni) i przeżegnanie· 
się (kobiety). Szczególną czcią i p ie tyzm em  darzono  b u d y n ek  kościelny , w  k tó ­
ry m  n a  s ta łe  p rzeb y w ał P a n  Jezu s  w  N a jśw ię tszy m  S ak ram encie .

14 W. S a r n a ,  O pis p o w ia tu  jasie lsk iego , Ja s ło  1908, 63.
15 J . B y s t r o ń ,  E tnogra fia  P o lski, P o zn ań  1947, 141.
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N iebo w y o b rażan o  sobie jako  m ie jsce  pe łn e  św ia tłośc i, gdzie m ieszka  
P a n  Bóg, Jezu s  C h ry stu s , M atk a  B oska, św ięci i sk rzy d la te  an io ły . Do n ieb a  
id ą  dusze zm arły ch  d o b rych  ludzi.

Z aprzeczen iem  m ie jsca  św ia tło śc i je s t p iek ło , gdzie sw oje  k ró le stw o  m a 
d iabeł. W ia ra  w  d iab ła  je s t pow szechna w e w szystk ich  reg ionach . N a d a ją  
m u  bard zo  różne  im iona: b ies, licho, pokusa , k a d u k , sza tan , czart, kusic ie l, 
w idm o, la taw iec  (L ubelszczyzna), czart, k tó ry  p o tra f i la ta ć  w  p o w ie trzu , 
p rzenosić  skały , p rzem ien iać  ludzi w  in n e  is to ty  (Poznańskie). U  K u rp ió w  
zn an e  było  w ierzen ie , że z iem ia je s t p ła sk a  i u trz y m y w a n a  n a  g rzb iec ie  
dw óch  w ie lk ich  ry b , lecz d iabe ł n am ów ił kaczkę, żeby u k ra d ła  tro ch ę  ziem i. 
K iedy  P a n  Bóg to  spostrzeg ł, po sła ł za u c iek a jącą  kaczką ja s trzę b ia , k tó ry  
ją  dogonił. K aczka  zaa tak o w an a  o tw o rzy ła  dziób, w y p u śc iła  sk rad z io n ą  z ie­
m ię i ta k  p o w sta ły  góry. S za tan  też  u k ra d ł P a n u  B ogu k aw a łek  słońca, lecz 
m u s ia ł go z pow odu  gorąca  w ypuścić  i ta k  p o w sta ł księżyc. W S anock iem  
d iab e ł n azy w an y  je s t Fedko , C h itko , d idko  i na jczęśc ie j nosi m iano  P ro -  
p a s tn y k a , k tó ry  w  ro zm aity  sposób p rze ś lad u je  ludzi. Z d arza  się go w idzieć 
pod  po stac iam i dziecięcia, k row y , p ro s iak a , słom ki. W  L u b elsk iem  m oże to  
być koń  b ia ły  lu b  k a ry , p ies, k o t lu b  za jąc . N ajczęściej p rz y b ie ra  postać  
„N iem czyka z h a rc a p e m ” w  tró jg ra n ia s ty m  kapeluszu , z o rlim  nosem , kozim i 
lu b  k u rzy m i nogam i, n iem al zaw sze w  czerw onym  k ró tk im  frak u .

D iabe ł m ia ł szczególne upodoban ie  w  szkodzen iu  człow iekow i. N ie m a 
jed y n ie  m ocy n a d  d ob rym  człow iekiem . L ud  lęk a ł się w ypow iadać  im ię  d iab ła . 
W  S anock iem  m ów iono: „N ie gad a j d iabeł, lecz: р ек  m u! B iad a !” N ie p e r-  
son ifikow ano  zła. Z pew nością  b y ła  to  ja k a ś  dziw na  siła  „O m an”, „P o m an a”, 
„ Р е к ”, „P ek in ia” („Р ек ci było, ta  by  ci b y ło ”).

O prócz dem onów  w ierzono  w  p ostac ie  dem oniczne, k tó ry ch  zasięg, m oc 
o d d z ia ły w an ia , m ie jsca  w y stęp o w an ia  by ły  bard zo  różne. T ru d n o  je s t p rz e ­
p row adzić  w  sposób jednoznaczny  typo log ię  postac i dem onicznych  ze w zg lędu  
n a  b ra k  jednoznacznych  k ry te rió w . P rz y jm u ją c  k ry te r iu m  m ie jsca  dz ia łan ia  
m ożna za B y stro n iem  w ym ien ić  dem ony pozosta jące  w  zw iązku  z p rzy ro d ą , 
tow arzyszące  człow iekow i, w ychodzące z człow ieka, dusze zm arłych , dem ony 
a tm osferyczne.

D em ony w eg e tacy jn e  p rzeb y w a ły  w śró d  pól, lasów , w ód. N ależą do n ich  
b o g unk i (P oznańsk ie , K urp iow sk ie), k tó re  w ab iły  sw oją  u ro d ą  i p ięk n ą  p o ­
stac ią  m łodych  s trze lców  i w ieśn iak ó w  w c iąg a jąc  ich  do g łębin . P od  w odą 
ży ły  w odn ice  lu b  top ie lczyk i (Sanockie) a sp o tk an ie  z n im i w różyło  śm ierć . 
In n y m  s tra c h e m  w odnym  by ł b łąd  lu b  n iepam ięć , k tó ry  opan o w y w ał czło­
w ieka . D ucham i p rzeb y w a jący m i w  po lu  (zbożu) by ły  m iaw ki. B ojkow ie i Ł em ­
kow ie  n azy w ali je  ru s a łk a m i gó rsk im i —  dziew ice z m o d ry m i oczym a i p ło ­
w y m i w łosam i uw ieńczonym i k ło sam i i b ław a tk a m i. S k rza ty  (Poznańskie) 
by ły  d u ch am i niższego rzędu . W chodziły  do sp ich lerzy  i w y k ra d a ły  zboże. 
A by  je  odpędzić należało  zrob ić  zn ak  k rzy ża  lu b  pow iesić n a  d rzw iach  o b ra ­
zek  św ięty .

Spośród  dem onów  a tm o sfery czn y ch  bardzo  często spo ty k an e  są  po łudn ice . 
M ęczą ro ln ik ó w  spoczyw ających  w  po łu d n ie  w  polu. P ła n e tn ic y  to  ludzie , 
k tó rzy  p o tra f ią  sp row adzać z dalek iego  św ia ta  p o trzebne  osoby. P ła n e tn ik  
p o tra f i odpędzać ch m u ry  i pow odow ać deszcze.

D em onem  to w arzy szący m  człow iekow i b y ła  śm ierć, k tó rą  w idziano  pod 
ró żn o rak am i p o stac iam i. Ś m ierc i p rzek u p ić  n ie  da się w  żaden  sposób, cho­
ciaż op isyw ano  ta k ie  p róby . S łabość fizyczną pow odow ały  d uchy  zw ane 
„g n iec iu ch am i”. P rz y g n ia ta ły  one podczas sp an ia  człow ieka i m ęczyły. G n ie- 
c iuchem  by ł też  hrobóż, s tra c h  podobny  do ko ta , k tó ry  m ęczył n ie  ty lk o  ludzi, 
a le  i zw ierzę ta .

D em onam i by ły  tak że  dusze zm arły ch  pochow anych  poza cm en ta rzem . 
N a jg roźn ie jszy  u p ió r to s trzyga. P ochodzi ona z m ałego  zm arłego  dziecka, 
k tó re  n ie  było  ochrzczone, a  p rzy b ie ra  różne p ostac ie  (Sanockie i P oznańsk ie). 
K rążą  po św iecie dusze sam obójców  i w isielców . T acy  ludzie  sp ro w ad za ją

9 *
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nieszczęście n a  okolicę, gdyż p rzez  od eb ran ie  sobie życia oddali d iab łu  sw o ją  
duszę. S am obójcę należy  chow ać na  g ran icy  w si, ja k  n a jd a le j od dom ostw .

C złow iekow i to w arzy szą  b ard zo  liczne dem ony, k tó re  m a ją  n a  celu  n ie ­
u s ta n n e  szkodzenie. W ra c a ją  one z tam teg o  św ia ta  aby  szkodzić człow iekow i. 
Je d n y m  z n ich  je s t w ieszczy. W ychodzi on n a  w ieżę kościo ła lu b  in n y  w y ­
soki ob iek t i w oła. K to  go usłyszy  i je s t w  ty m  sam ym  w ieku  co w ieszczy, 
czeka go śm ierć . W ierzono w  liczne dem ony s tra szące  dzieci i s ta rszych . 
N ależy  do n ich  jędza  ·— b rzy d k a , w y ch u d ła  kob ie ta , k tó ra  m ia ła  pożerać  
i zab ijać  dzieci. D em on zw any  k a n ią  m a postać  p ięk n e j dziew icy, k tó ra  
p rzychodzi i u p ro w ad za  pozostaw ione bez op iek i dzieci. W ił je s t m a łą  is to tk ą
0 bardzo  d ług ich  zębach , s tra szącą  dzieci podczas snu. W ilko łak  je s t czło­
w iek iem , k tó ry  za sp ra w ą  sza tan a  p rzem ien ia ł się w  w ilk a , rzu ca ł się n a  
dorosłych , by zaspokoić żądzę k rw i. W  P o zn ań sk iem  znane  są  stra szy d ła . 
N ależą do n ich  w szelk ie  n iew ieście  postac ie , „b iałe  d am y ” b łądzące  zw ykle 
po s ta ry c h  zam czyskach .

Is tn ie je  też  pow szechn ie  w ierzen ie , że człow iek m oże w ejść  w  k o n ta k t 
z s iłam i n ieczystym i, by zapew nić  sobie pom yślność lub  szkodzić d rug iem u. 
Są to  czarow nice. C zarow n ica  m oże zepsuć k u ry , gęsi, k aczk i i n ie  będą  się 
n iosły , p o tra f i zepsuć i o deb rać  k row om  m leko. P rzem ien ia  się w  różne p o ­
stac ie  — ko ta , p sa , m yszy, żaby, n ie toperza . C zarow nice złożyły d iab łu  śluby  
w iern o śc i i sp o ty k a ją  się z d iab łam i n a  se jm ik ach  (sabaty). W S anock iem  
je s t p rzekonan ie , że czarow nice  pochodzą n iek ied y  z m a łżeń stw a  ch łopa ru s ­
k iego z C yganką. Są tak że  g u śla rk i, k tó re  n ie  p o tra f ią  n ap raw ić  tego, co 
zep su ją  (czarow nice zaś p o tra fią ). C zarow n ica  n ie m oże być zbaw ioną. Z n an i 
są  w  S anock iem  w róże. W róż uw ażan y  je s t za czarodzie jsk iego  lek a rza , k tó ­
rego  m oc pochodzi od złego. Po  śm ierc i s ta je  się up io rem . T ylko  w róż może 
zobaczyć czarow nicę. Są tak że  w różb itk i, k tó re  p rzep o w iad a ją  p rzyszłość
1 leczą ziołam i.

P rzed s taw io n e  w ie rzen ia  w y stęp o w ały  jednocześn ie  z zaangażow anym  
w y zn aw an iem  w ia ry  k a to lick ie j i w  p rzek o n an iu  lu d u  jedno  d ru g iem u  n ie  
p rzeszkadzało . W ia ra  w  Boga p rz e ja w ia ła  się p rzez  cały  ro k  litu rg iczn y  
w  uczestn ic tw ie  i obchodach  św ią t koście lnych  i odpustów , gdzie do licznie 
zgrom adzonego  lu d u  w yg łaszano  k azan ia  n iedzie lne  i św iąteczne. W arto  też  
zaznaczyć, że liczba św ią t obow iązkow ych  b y ła  o w ie le  w iększa, a  ka tech eza  
n iedz ie lna  do c ie ra ła  do szerszego k ręg u  ludzi, k tó rzy  uczestn ic tw o  w  św ią te ­
cznej E u c h a ry s tii u zn aw a li za  bardzo  w ażny  obow iązek. E fek tem  p rzem iesza ­
n ia  p raw d  ch rześc ijań sk ich  z pozosta łośc iam i p o gańsk im i b y ły  gusła, zabo­
bony i p rzesądy .

2. P rzesądy , gusła  i zabobony

O. K olberg  n ie  by ł sy s tem aty k iem . N ie m ożem y dow iedzieć się z jego 
dzieł, co ro zu m ia ł p rzez  p rzesądy , zabobony, gusła , w różby  czy czary . D zieli 
je  jed y n ie  n a  p rzesąd y  hodow lane, do tyczące ro li, dom ow e i gospodarsk ie  
Oraz ogólne, do tyczące losów  człow ieka. In n y  podział K o lberga  to  w różby  
i p rzepow iedn ie . P o jęc ia  te  są n ieo s tre  i b liskoznaczne. Ś w iadczą  o ty m  
przy toczone niżej o k reś len ia . P rzez  zabobon rozum ie  się p ra k ty k i ludow e 
(nie m ające  o parc ia  w  is tn ie jący m  system ie  w ie rzeń  i obrzędów ) zw iązane 
z p rzek o n an iam i od m ien n y m i n iż  pow szechnie  p rzy ję te , będące p ostac ią  m y ś­
len ia  m agicznego, w ró żb ia rs tw a  lu b  d aw n ej r e l ig i i16. P rze sąd y  są  sy n o n i­
m em  zabobonu, a  w ięc p rze jaw em  w ia ry  lu d u  w  m agiczne, ta jem n icze , n a d ­
p rzy rodzone  zw iązk i m iędzy  z jaw iskam i. O znaczają  w ia rę  w  fa ta ln ą  m oc 
słów  i p o leg a ją  n a  p rzek o n an iach  n ied o sta teczn ie  uzasadn ionych , n a  s ta ­
now czych  p o g lądach  lu d u  pozosta jących  z reg u ły  w  sp rzeczności z fa k ta m i

16 W ie lka  E ncyk lo p ed ia  P ow szechna , W arszaw a  1969, t. 12, 600; por. 
S ło w n ik  e tym o lo g iczn y  ję z y k a  polskiego , W arszaw a 1968, t. 10, 419.
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i zw iązkam i p rzyczynow ym i. Ich  p rzy jęc ie  zw iązane je s t z s ilnym i p rzeżyciam i 
p sych icznym i i łączy  się z n iechęcią  do rew iz ji ra z  p rz y ję te j o p in i i17. G u ­
słam i nazy w an y  je s t obrzęd  i zab ieg i w iążące  się z w ia rą  w  sku teczność  
czynności o k reś lonych  przez d an y  zabobon 18. D la ła tw ie jszego  upo rząd k o w an ia  
p rze jaw ó w  w ie rzeń  lu d u  odnoszących  się do różnych  dziedzin  życia, u k a ­
zane  zo stan ą  w ie rzen ia  do tyczące św ia ta  zw ierzęcego, roślinnego  i a stra ln eg o .

B ardzo  w ie le  p rzesądów  w e w szystk ich  reg io n ach  zw iązanych  je s t z k o ­
b ie tą , z dziećm i i dz iew czętam i. K ob ie ta  n ie  po w in n a  w chodzić n a  d rzew o, 
bo uschn ie . K obiecie b rzem ien n e j n ie  w o lno  odm ów ić, gdy  o coś prosi, gdyż 
w szystko  z jedzą m yszy i szczury. N a K urp iow szczyźn ie  sądzono, że n ie  m oż­
n a  n a  ko b ie tę  w  ciąży rzucać  g liną, gdyż je j dziecko będzie jad ło  g linę lu b  
w ęgiel. N ie m oże też  być m a tk ą  ch rzes tn ą , gdyż w ów czas um rze  dziecko. 
D zieci n ie  m ożna k ąp ać  w  deszczów ce, gdyż w e jd ą  w  nie w szystk ie  choroby . 
D usze zm arły ch  n ieochrzczonych  d rzeci w ę d ru ją  po św iecie i p roszą  o ch rzes t, 
itd . N a K u rp ia c h  spo tkać  m ożna „m arę”, czyli człow ieka (przede w szy stk im  
kobietę), k tó reg o  ch rzes tn y m  o jcem  był p ija k  i w  czasie ch rz tu  n a  p y tan ie  
księdza: „Czego żądasz od K ościo ła?”, po p ijan em u  odpow iedzia ł „M ary” 
zam ias t „W ia ry”. C złow iek ta k i całe życie ży je  w e śnie, nocą  chodzi i ro b i 
ludziom  n a  złość, je s t p rzy  ty m  ta k  lekk i, że m oże sw obodnie chodzić po szafie, 
dachu , itp . Is tn ia ły  też  liczne p ra k ty k i i ra d y  d la  dziew cząt, ja k  zdobyć 
m ęża.

W iele p rzesądów  i zabobonów  w iąże się ze zw ie rzę tam i dom ow ym i. 
B y ły  one p o d staw ą  eg zystenc ji człow ieka, s tąd  stosow ano różne zabiegi, ab y  
uch ro n ić  je  od złych  w pływ ów . A by k ro w ę  u strzec  od u tr a ty  m lek a  n ie  n a ­
leży sp rzed aw ać  m as ła  i m leka  po zachodzie słońca (Poznańsk ie , Sanockie). 
K oń był m n ie j szanow anym  zw ierzęciem . M iał coś w spólnego  z d iab łem . 
C zaszki kon ia  używ ano  do p ra k ty k  m ag icznych  d la  odpędzenia  u ro k u , z a ­
razy , do obrony  p rzed  złem . P sy  są  zw ie rzę tam i w ieszczym i, k o ty  zaś m a ją  
zw iązek  ze złem , szczególnie czarne. S pośród  dzik ich  zw ie rzą t n ied źw ied ź  
i w ilk  w y o b ra ż a ją  w rog ie  potęgi. Sporo  w ie rzeń  łączy  się z w ężem  (Sanoc­
kie). N ależy go szanow ać. W ęża nie m ożna zab ijać , jed y n ie  żm iję. U n ikano  
też  o k reś len ia  „gad” w  obaw ie p rzed  ukąszen iem . W ęży n ie  m a tam , gdzie 
dochodzi dźw ięk  dzw onów  koście lnych , gdyż b o ją  się dźw ięku . W  S anock iem  
is tn ia ł p rzesąd  zw iązany  z tu rk u c ie m  pod jad k iem , gdzie indzie j n ied źw iad ­
k iem  zw anym . Z ab ie ra ł k row ie  m leko. N ależało  go w ypędzić  z g rząd ek  ce­
b u li zak o p u jąc  ta m  w ęg le  pośw ięcone w  W ielką  Sobotę.

P rze sąd y  zw iązane z p ta k a m i do tyczy ły  p ta c tw a  dom ow ego oraz in n y ch  
p taków . S zanow anym i p tak am i, k tó re  p rzynoszą  szczęście, są ja sk ó łk i i bo­
ciany. P ta k a m i, k tó re  zw ia s tu ją  n ieszczęście, są czarne  k ru k i i w rony .

W iele p rzesąd n y ch  w ie rzeń  w iązało  się ze św ia tem  ro ś linnym . M edycy­
n a  ludow a p o sług iw ała  się p rzew ażn ie  z io łam i, k tó re  m a ją  w łaśc iw ości lecz­
nicze. Z n iek tó ry m i zio łam i w iąza ły  się różne sk o ja rzen ia  i p rzyp isyw ano  im  
m agiczne w łaściw ości. B ylica, czyli dz iu raw iec , p rzec iw d z ia ła ła  sku teczn ie  
czarom . D uże znaczen ie  m a ją  zioła pośw ięcone w  kościele. D okonyw ano ta k ­
że „zam aw ian ia” choroby. D ziecko należy  ch ron ić  od św ia tła  księżyca. G dy 
p rze jd z ie  go księżyc, do stan ie  boleści. A by od tego uch ron ić , s taw ia  się na  
okn ie  szk lan k ę  w ody a lbo  n a  dach  należy  w yrzuc ić  b ru d n ą  p ie luszkę. W S a ­
nock iem  zde jm ow an iem  u ro k ó w  za jm o w a ły  się ko b ie ty  zw ane b isu rk an iam i. 
W  P o zn ań sk iem  leczeniem  za jm o w a ła  się m ą d ra  lub  m ąd ry . Z dolności lecz­
nicze p o siad a li dzięk i n aw ied zen iu  d iab ła . V/ m ąd re j m ieszkało  trz ech  d ia ­
błów : d iab e ł ksiądz, d iab e ł d o k to r oraz d iab e ł sp raw u jący  nad zó r n a d  ca ­
łością. D iabeł k siądz  m odlił się zw yk le  po łac in ie , d iabeł d o k to r s ta w ia ł 
d iagnozę i d aw a ł le k a rs tw a , a  d iabe ł dozorca p ilnow ał, by ludzie  n ie  doznali 
ła sk i Bożej.

17 W ie lka  E n cyk loped ia , t. 9, 543; por. S ło w n ik  e tym o lo g iczn y , t. 7, 368.
18 W ie lka  E ncyk loped ia , t. 4, 494.



B ItJL E T Y N  S O C JO L O G II R E L IG II

W ażne jes t, by  p ra k ty k i m agiczne dokonyw ane  by ły  w  odpow iedn ie j 
porze d n ia  i w  odpow iedn ich  m iejscach . N a L ubelszczyźnie  w ierzono , że 
n ie  m ożna budzić  echa uśpionego, gdyż pochodzi od duchów  źle n a s ta w io ­
n y ch  do cz łow ieka (okolice P u ław , P u rc h a tk i  i C ele jow a m a ją  bardzo  dobre  
w a ru n k i echotw órcze).

W iele w ie rzeń  i p rzesądów  zw iązanych  było ze św ia tem  a s tra ln y m . 
G w iazdy  z w ia s tu ją  szczęście lu b  n ieszczęście. S p ad a jące  gw iazdy  oznaczają  
czy jąś śm ierć . P o ja w ia ją c a  się ko m eta  z w ia s tu je  n ieszczęście i w ojnę. Z a­
ćm ien ie  słońca p rzy n iesie  n ieszczęście. O piekuńcze gw iazdy  św iecą  jasno , złe 
—  słabo. P io ru n  je s t z jaw isk iem  n iezw ykłym . N ie s ta w ia  się dom u n a  sp a ­
len isk u  po p io ru n ie . N ie gasi się też  ognia  od p io ru n a , bo to  je s t d o p u st 
Boży. Ze św ia tem  gw iazd  łączono n ie raz  sny. S ą sny  d ob re  i złe. Sen  o w ężu, 
k rzy żu  lu b  w odzie z w ia s tu je  nieszczęście. S e n  o zm arły ch  oznacza, że ż ą ­
d a ją  m od litw y .

Z ap rezen to w an y  sk ró tow o  m a te ria ł w sk azu je , że w ie rzen ia  lu d u  n ie  by ły  
jed n ak o w e. W yraźn ie  zaznaczyły  się w  n ich  d w a n u rty : ch rześc ijań sk i i p o ­
gańsk i, k tó re  w  c iągu  w iek ó w  śc ie ra ły  się ze sobą bądź  w za jem n ie  p rz e n i­
ka ły , tw o rząc  z ca ło k sz ta łtem  w aru n k ó w  życia  w ie jsk iego  specyficzny  d la  
lu d u  sy s tem  w ierzeń , k tó ry  w raz  z p rze sąd am i i zabobonam i s tan o w ił lu ­
dow y sposób w y ja śn ia n ia  i p o jm o w an ia  św ia ta . D aw ało  to  ludow i śro d k i 
i sposoby rad zen ia  sobie z p rzeciw nościam i o raz  s tw arza ło  a n tid o tu m  n a  
n iepew ność  i lęk. W szystko to  razem  w nosiło  w  życie lu d z i p ew ien  spokój 
zab ezp ieczając  p o d staw o w ą  po trzeb ę  ludzk ie j egzystencji. M im o pouczeń  k a ­
tech izm ow ych  lu d  n ie  w y zb y w ał się ty ch  środków , gdyż n ie  by ł św iadom y 
zasadn iczych  rozb ieżności m iędzy  n a u k ą  K ościła  a  w ła sn y m i w ierzen iam i. 
W  p rak ty ce  życia  p o tra f ił łączyć jedno  i d rug ie .

ks. K a z im ie rz  R yczan , L u b lin


